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szybkim biegu czasu, unoszącego na SAvycb fa-lach jednostki, spoieczenshva, narody, ludzkośćcałą, człowiek myślący nie zadawala się naj­żywszym nawet udziałem лу dążnościach clwili teraźniejszej, lecz wzrokiem ducha zwraca się często ku pogrzebanej na zawsze przeszłości,—a jeszcze częściej pragnie uchylić grubą zasłonę, która zakryлva przyszłość.Zwrot ku przeszłości nęci naszą przyrodzoną cieka­wość, zaspakaja nasze pragnienie лviedzy, wyjaśniając związek przyczynoлvy chovili teraźniejszej z czynnikami, które ją na jaлy луу0а1у. 1 któżby nie pragnął zdać so­bie jasnej вргалуу z pieiw^szych początkóлv i stopniowe­go przebiegu tego wszystkiego, co mu się w danej chл̂ dli jako fakt ггес/.ул\081у narzuca, jako widzialny i dotykal­ny skutek potężnycli przyczyn minionej doby!Oto przedmiot niewyczerpany dla dociekań bada- лvczego geniuszu rodu ludzkiego, dla niestrudzonej pra­cy myśli na polu wszystkich bez Avyjątku nauk!Ale przyszłość—czyż nie jest jeszcze ponętniejszą dla nas лvszystkich, choć bardziej tajemniczą? A  mo­że jest ponętniejszą лу1а8ше dla swej tajemniczości; wła­śnie dla tego, że się nie nadaje do ścisłego badania, że



Avywoluje inną zupełnie działalność umysłu; działalność, opartą na przeczuciu, na domysłach, na лvyobraźni, na tAvorczem przedstawieniu tego, co nie jest, ani nigdy nie było, ale co w każdej chwili stać się może, lub na­wet stać się powinno, aby zaznaczyć postęp w nieprzer­wanym biegn czasu i zbliżyć nas do celu naszych dą­żeń, do urzeczywistnienia naszych przedsięлvzięć i za­miarów.W samej rzeczy, nie tylko ciekaлvość, lecz i bezpo­średnie potrzeby życiowe przywodzą nam pr^ys^łość na myśl, naglą nas do przewidywania, tego, co będzie i przy­gotowania tego, co według nas domaga się urzeczy\vi- stnienia.Przyszłość,—to arena naszych marzeń, tęsknot i na­dziei, ale zarazem i arena, na której wytAvarzaja się przed naszem okiem zarysy tego Avszystkiego, co jest koniecznem dla naszego dobrobytu, materyalnego i mo­ralnego, dla przejaAAm naszych sił ŻAWotnych i zdolno­ści umysłoAAnmh, dla możliwie pełnego rozAAmju naszego jestestAva i jego zasobÓAv.
J uż z tych uwag ulotnych okazuje się jak AAńelką doniosłość posiada dla nas myśl o przyszłości. Nią się zajmuje całe społeczeilstAAm, AÂ’szyscy jego członkoAAue. O niej myśli nie tylko nędzarz, ale i bogacz; nie tylko prostak, ale i najgłębszy myśliciel; nie tylko utylitarny ekonomista, ale i mistAdv religijny; nie tylko młodzie­niec, AÂ stępujący aa' progi życia, ale i starzec, opuszcza­jący AAÓdoAAUiią tego SAAÜata, stojący nad grobem. To też dbałość o przyszłość nie tylko naszą Avłasną, ale i Avszy-



stkich tych, któiych Opatrzność oddała w naszą opiekę, ллdęc naszej rodziny, naszych dzieci, młodzieży, лvreszcie dbałość o przyszłość całego społeczeńst^ya,—oto jeden z najświętszych naszych obowiązków лу życiu. Za naj­nieszczęśliwszego zaś wśród ludzi, za godnego najwię­kszego politoлvania uznajemy człoл^deka bez jutra, nie mającego przyszłości przed sobą, pozbawionego л̂ ddoku na polepszenie swego bytu. Bo przyszłość, to życie; gdzie, jej nie ma, tam panuje ponura, czarna śmierć!Dla należytego лvyjaśuienia tego zwrotu myśli na­szej ku przyszłości, należałoby ją poddać лvszechstron- nej analizie psychologicznej, następnie zbadać jej obja- луу, a Avreszcie określić jej Avpljny na postęp spraw lu­dzkich. Nie mogąc tego wszystkiego dokonać w tej сЬл̂ йИ, podnoszę obecnie tylko jeden z tych objaAvó\v, najbardziej charakteryst^u’.zny, najbardziej doniosły w na­stępstwa,—mam tu na myśli żywe ukształtowanie przy­szłości ЛУ formie ponętnej, jako stanu doskonalszego, więc bardziej zadaл¥alającego, aniżeli dana rzecz}wdstość.
<^eöiadomo dobrze, że większość ludzi nie jest za- dowolona z teraźniejszości, utyskuje na to, co jest, na луагип1п sлyego bytu i życia, na niemożność zaspokoje­nia SAvych bezpośrednich potrzeb, lub pj'zynajmniej na. brak swobody w ujaAvnieniu 8ЛуусЬ sił, лу urzeczyAyistnie- niu swych pi’agnieil. Takie niezadowolenie charaktery­zuje szczególniej dzisiejsze społeczeńsBya.Pomimo to jednak Aviększość ludzi nie ulega bier­nie temu niezadoAVoleniu, lecz usiłuje zmienić niezada- лyalającą rzecz^wdstość na stan bardziej zadawalający,



zbliżający siQ możliwie do doskonałości; A\dQkszość ludzi л̂ derzy w swoją przyszłość i dąży energicznie do jej ukształtowania według swych potrzeb i pragnień.Z natury działania łudzkiego wynika, że wszelka praca około sproлvadzenia łepszej przyszłości, tak dla jednostek, jak dla społeczeństw, narodów i całej nawet łudzkości,—musi mieć na oku jakąś modłę kieroлvniczą, \vedług której przekształcić nałeży rzeczywistość i na­dać jej treść i formę, zgodną bardziej z naszemi ŵ ŷmaga- niami. Dążąc do zmiany tego, co jest, na stan, odpo- Aviadający temu, co, wmdług nas, być powinno, posiada­my już umyśle naszym peл̂ den gotoлvy, mniej łub ллdę- cej rozwnnięty Avzór, który, przy zestawieniu z daną rze­czywistością, przedstaA\da się nam jako lepsz^ą dosko- nałszy od niej, a Avięc jako pożądany, i dla tego właśnie staje się cełem naszych dążeń.Taki лУ7.0г, według którego pragniemy urobić rze- cz}w\dstość, aby odpoл¥iadała naszym Avymaganiom, na- zyAvamy ideałem.Wszelkie działanie człowieka, zdającego sobie spra- л¥е̂ z przyszłej rzeczywistości, którą лYytл¥orzyć pragnie, dokonywa się pod л¥р^л¥ет ideałów. Dła zgłodniałego ideałem jest zdobycie kawałka chleba; dla spragnione­go—-łyk \¥ody; dla dziecka—zabawa л¥ gronie róл¥ieśni- к0л¥; dla młodzieńca—zapewnienie bogdance szczęścia wśród AYymarzonych л¥апшк0л¥ życia; dla męża dojrza­łego—szeroka i wpływowa działalność społeczna; dla znękanego starca—spokojne, niczem niezakłócone zejście z tego świata ułud i nieziszczonych marzeń. ЛVszyscy ])ragną, aby przyszłość urobiła się л¥edług ich myśłi i л¥ tym celu z AYiększą łub mniejszą energją dążą do przekształcenia danej rzeczywdstości na swoją modłę.



w  tem zaś przekształceniu przyświeca im ideał, jako obraz lepszego, bardziej zadaAva1a,jąceg’o, lub палуе! zu­pełnie zadawalającego, avIqc doskonałego stanu rzeczy, którego z upragnieniem wyglądają.Ja k  każdy z nas, jak każdy jednostkoлvy człoлviek, tak i całe społeczeństwa, narody, całe epoki dziejoлveg■o rozwoju ludzkości, miały i mają sлvoje ideały. Według nich dokonyrva się wszelki postęp; one ujaлvniają naj­głębsze potrzeby, ale i najл¥yższe cele ludzkiej działal­ności. Bez ideałÓAY nie ma przyszłości, a bez przyszło­ści, jak л^ddzieliśmy, nie ma życia. Więc ideały są ży­ciem życia, są duszą wszelkiego ruchu dziejoлл̂ ego! Bzeczywistość się pomału ЛУ świat przemienia ideału,— mówi poeta, będący zarazem głębokim myślicielem.AVyrzec się ideałów mogą jedynie: albo zniewie- ściały sybaryta, dla którego używanie ulotnej chwili jest лvszystkiem; albo zniechęcony z gruntu pesymista, pozbawiony ostatnich zasobów energji życioAvej.
są wielkie dziedziny umysłoлvości, лу któ­rych rozwijają się i ujawniają, a wreszcie królują naj­wyższe ideały rodu ludzkiego; dziedzinami temi są; religja i sztuka.Religja Avytwarza i kształtuje ideały życia przyszłe­go, transcendentalnego. Temi ideałami zaspakaja ona najgłębsze potrzeby ducha ludzkiego, owe potrzeby, któ­re wypływają z łączności człoлvieka z Istotą Najryyższą, z Bogiem. W imię tych potrzeb domaga się człoлviek religijny coraz żywotniejszej realizacji owej łączności i po za grobem, więc w życiu przyszłem. To też ideał



naj\vyższej szczęśliwości лу bezpośredniej jedni z Bogiem stanowi ostateczną treść wszelkiej religji. Wpraлvdzie pojęcia tak o samym Bogu, jak i o związku Jego z czło- л\йе1ает są bardzo rozmaite лг rciżnych religjach;—ale ich istota polega na tym związku, ро]толуапут jako ideat bytu ludzkiego i najwyższej szczęśliwości. Świad­czy o tern sama nazwa religji, od religo, religarey—zлvią- zać, złączyć.Obok religji i sztuka stanoлvi dziedzinę, л¥ której królują ideały. Jednoczy się ona, jak i religja, z całem życiem umysłoArem społeczeńshya, narodu, i staje się jednym z najw^spanialszych objawóлv tego życia. W myśl naszego tematu zatrzymujemy się obecnie głównie na tym przedmiocie.
dr^^deały i sztuka! Te dлva objawy od dawien da- wna łączyły się ze sobą jak najściślej. Pomi­mo to od czasu do czasu pojaлviały się w dziejach sztuki prądy, rozrywające ten ścisły związek twórczości artystycznej z najwyższemi dążnościami ducha ludzkiego, znaj duj ącemi swój лгуга/. ŵ ideałach.Z jednej strony naturalism podkopywał ideały лу sztu­ce, doлvodząc, że artyzm ma za zadanie odtworzyć rze­czywistość, naturę, a nie urojenia i widziadła. Wpraw­dzie naturalizm sam nie лууг/.ек! się zupełnie ideału, bo jego ideałem była praлvda i prostota, w przeciлvstawпe- niu do Avymuszonej akademickiej sztuczności. Pomimo to, ЛУ jednostronnym SAvym rozлvoju, z lekkiem sercem przynosił w ofierze inne ideały temu jednemu, który, przy wszelkiej swmj doniosłości, nie jest bynajmniej
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ani naj\vyższym, ani ostatecznym лу zakresie sztuki praw- dzbvej, pełnej.Z drugiej strony zAvalczat ideały лу no^yszych cza­sach ów formali^m  ̂ dla którego technika artystyczna była wszystkiem w sztuce. U  nas szczególniej ten for­malizm techniczny \yystQpo\yał z fanatj^czną zaciekłością przeciwko wszystkiemu, co się nazywm treścią idealną utworu, i z tego stanowiska drwnł sobie z naszej „wiel­kiej“ sztuki, z utworów takich pierw^szorzędnych mi- strzóллę jak Matejko i Siemiradzki, będących chlubą narodu.Nie co się robi, lecz jak się robi,—-to ma być spra­wa zasadnicza artyzmu. Przedmiot, treść, jest rzeczą zupełnie obojętną; idzie tylko o to, aby wybrany przed­miot, choćby najszpetniejszy, najmniej idealny, przedsta­wiono według wszelkich лvymagań techniki, lege artis. Ideały to czcze frazesy, etykiety, reklamy, przyczepiane zewnętrznie do dzieła sztuki, nie mające jednak nic wspólnego z samą sztuką.I ten formalizm techniczny, pomimo namiętnej луа1- ki przeciw ideałom, sam nie jest bez ideału, bo jego ideałem jest właśnie pewien sposób луукопап1а upyoru, rzemiosło artystyczne. Dla tego czynnika, posiadające­go nicл¥ątpliл̂ de л¥ie]ką, ale nie л¥yłączną doniosłość, lekceważy sobie inne niezbędne czynniki p¥Órczości arty­stycznej, czynniki nie mniej doniosłe, a może пал¥е1 pod wieloma względami donioślejsze, jako odpowiadające bardziej istocie sztuki \¥ jej dziejo\¥ym roz\¥oju.Dziś te prądy, zwalczające idealizm л¥ sztuce, na­leżą już do przeszłości, posiadają tylko \¥artość arche­ologiczną. ^Vięc też z nimi liczyć się nie mamy рол¥о- du. Jedną z największych zasług, jeśli nie najA¥iększą
11



tak zwanej „nowej“ sztuki jest odrodzenie gtqbszego nczncia, ducha л¥ sztuce, a więc i ideałÓAY, będących bezpośrednim wyrazem owych tajemniczych poruszeń serca, które, лvystępując ze swej toni na jaw, domagają się artystycznego ukształtoл¥ania.Z tern wszystkiem niemożna zataić,—bo jest to rze­czą zbyt ocz\w¥istą,—że estetyka „nowej“ sztuki nie wy­dobyła się dotąd ze sfery bezpośrednich przeczuć na jasną л¥idoлvnią myśli, że nie przyjęła jeszcze charakte­ru ściśle określonej teoryi. Л¥1е̂ с mamy tu jeszcze przed sobą szerokie pole do poważnych dociekań. To też po­żądanym jest dotąd i najskromniejszy przyczynek do rozjaśnienia naszych pojęć л¥ tym zakresie.
ijhraczenie ideałów polega głównie na ich rea- łizacyi, na ich \¥cieleniu w rzeczywistość, л¥ życic. Ideał, niedający się urzeczyA¥istnić, jest utopią, czczeni urojeniem, sprzecznem z wymaganiami zdrowego uczu­cia i jasnej myśli. Jakąż i¥artość może mieć dla zgłod­niałego ideał choćby LukulliisoA¥ej uczty, jeżeli z jej stołu nie odpadnie dla niego ani jedna okruszyna, zdol­na choć w części jego głód zaspokoić? Czeinże byłby dla nas ideał i¥spaniałego pałacu z A¥ykwintnem urzą­dzeniem, jeżeli nie mamy możności i¥zniesienia nairet szałasu dla ochrony od dokuczliirego zimna lub deszczu? Taki idealizm byłby ironią, szyderstwem, zarówno л¥ sztu­ce, jak i л¥ życiu!Tylko połowiczny idealista, pozbawiony życiowej energji, może się zadowolić bujaniem po niebie abstrak- cyi, czczemi fantasmagoriami. Idealista prai¥dzR¥y, prze-
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jęty do głębi SAvemi ideałami, dąży do ich иггесгулуь stnienia z największym wysiłkiem sлvej energji. Ideał jest dla niego tylko ostateczn3mi celem realnego działa­nia, t^dko zarysem, л¥zorem, л¥edłng którego przekształ­ca, doskonali rzeczз^лvistośó, aby stopniowo, coraz bar­dziej zbliżała się do jego лvymagań i czyniła Avszech- stronnie zadość potrzebom jego jestestwa. W  samym ideale tk\vi tedy bezpośrednio dążność do realizacyi swej treści, do przyobleczenia się лу kształty rzeczywi­stego bjdn.Jeżeli jednak zлvrócimy mvagę na samo nrzeczy- wistnienie ideałóлv w ż̂ min, szczególniej wśród danjmh Avarimków nstrojn społecznego,—natenczas przekonamy się, niestety, że jest to spraл¥a л¥iełce mozolna i trndna. Ileż to próżnjmh лл̂ ysiłków, ile zaл¥odóл¥ zaznacza w tym względzie żarnie każdego człoл¥ieka, opowiadają dzieje każdego narodn! Cichy smutek, jaki przenika tyle szla­chetnych serc ludzkich; gorycz, gryząca jak rdza stalo- A¥ą energję najruchliwszych nieraz nmysłÓA¥; zniechęce­nie i ponury nastrój pcsymistycznją napotykane często nawet л¥Śród młodzieży; wreszcie, wybuch}  ̂ fanątycznej nienaл¥iści przeciwko istniejącemu porzcątlko\¥i j-zeczy,—■ czyż to wszystko nie są rozliczne оЬ]ал¥}' rozczarowa­nia z poA¥odu niemożności urzeczywistnienia ideałów A¥Śród danycli A¥arunków życia?Można л¥[)гал¥0/ле wykazać, że takie rozczarowanie jest zazwyczaj naturalnym wynikiem l*ądż uznania uto­pii za ideał, bądź niezręczności л¥ pracy około przero­bienia rzeczyл¥istości na modłę ideału. Odgrywa tu л¥ielką rolę szczególniej niecierplwość zbyt gorącycli umysłó\¥, pragnącjmh, aby rzeczy\¥istość jednym za­machem, niby uderzeniem л¥ kalejrioskop, zmieniła się
13



u posad i przybrała kształty i barwy według icb ży­czeń.Tymczasem rzeczy\vistość to opoka üvarda jak gra­nit. Dla jej urobienia ^vedług naszego wzoru nie dość dobrej woli, ani jednorazoллmgo \vysilku najpotężniejszej nawet energji, lecz potrzeba nadto znajomości rzeczy i лvytrwałości. Faktyczne urzeczyAvistnienie ideału jest to robota powolna, której dokonać nie można dorywczo, lecz tylko 81оршол¥0, na podstawie całego szeregu prac przygotoлл"awczycłl i przy udziale ściśle określonych лvspółczynnikóлv, zapeл¥niającycll poAVodzenie w przed- sięwziętem dziele.Za przykład w tym AYZgiędzie może nam służyć ar­tyzm rzeźbiarza. W  jego duchu rodzi się myśl noAvego utworu. Myśl ta roznvija się, rośnie, aż w końcu przy­biera kształty konkretnego ideału. A¥idzi tedy okiem ducha to Zeusa, ideał boskiego majestatu i powagi, to Pallas Atene, uosobienie wzniosłej myśli i mądrości, to Apollona z wyrazem zwycięzkiej energii na obliczu i лу ru­chach, to Herkulesa o niezróлvnancj sile fizycznej, to Laokoona lub Niobę, jako луcielenie serdecznego bólu ojca, matki, луоЬес tragicznego losu dzieci!A  jednak, ile to przejść czekało Fidyasza nim jego Zeus zasiadł na tronie Partenonu, nim jego Atene sta­nęła w pełnym rynsztunku na wysokościach Akropolu! Niedość było wspaniałego ideału лу twórczym umyśle wielkiego mistrza! Trzeba było następnie urobić mode­le, jako Avidzialne i dotykalne лу/огу mających się wy­konać na Ayielką skalę postaci; a dopiero луkońcu mo­żna było przystąpić, przy udziale licznych współpracoAV- ników, do samego dzieła!
14



otóż, te trzy momenta: ideał w umyśle i sercu, 
wsór  ̂ wykazujący kształty rzeczywiste przyszłego utwo­ru, wreszcie sam utwór,—to są trzy konieczne współ­czynniki Avszelkiej iclealizacyi rzeczyAvistosci, л¥szelkiego życioлvego rozwoju ideału; trzy znamienne okresy jego stopnioлvego urzeczyлvistnienia w pochodzie dziejowym ludzkości!Niecierpliлvi, gorączkoAvi, namiętni chcą zaz\vyczaj jednym ryzykownym skokiem przebyć szeroką przepaść, która oddziela ideał od jego ostatecznego urzeczywi­stnienia ЛУ życiu. Ale to okazuje się, niestety, niemoż- Ibvem! I  ztąd to pochodzi głównie owo rozczarowanie, • o którem Avspomniałem powyżej. Okresu bowiem po­średniego, obejmującego czynności przygotowaллmze do samego Avykonania dzieła, bezkarnie pominąć nie można i nie należy. Stanowi on niezbędne ogniл¥0 w łańcu­chu, łączącym pierwotny pomysł dzieła, ideał, z pracą około przekształcenia danej rzeczywistości лvedlug jego treści.Ideał ma charakter na лУ8кго8 podmiotowy, subje- ktywny, ściśle związany z indyлvidualnym nastrojem umy­słu. Rzeczywistość, natomiast, narzuca się nam jako byt przedmiotoAvy, przeciwstawiający się naszej myśli, ogra­niczający naszą AVolę i działanie. Dążąc do przeistocze­nia rzeczywistości лvedług naszego ideału, musimy, z jed­nej strony, przezлvyciężyć jej opór i przystosoлvać ją do naszych Avymagail podmiotowych; ale z drugiej strony róл̂ 'nież zmuszeni jesteśmy przezwyciężyć nas samych i pi’zystoso^vać nasze, częsln zbyt wyl)ujałe wymagania, nasze ideały, do rzeczywistości, aby лу ten sposób zbli­żyć do siebie te dwa tak różne, a nieraz ^^^przeczneAYspółczynniki naszego bytu i гогллт|и. '"'" vxA' У'15



I tem лvłaśnie zespoleniu ideału z faktyczną rze­czywistością, a w szczególności z realnemi луагипка1ш życia społecznego, odgrjw^a najważniejszą rolą sztuka, ze swą króloAvą, poe^yą, na czele. Pośredniczy ona miądzy pragnieniami serca a twardą rzeczyAvistością, wznosi złoty most, łączący ze sobą te dлva przeciwległe brzegi bytu ludzkiego.Ta jej misya pośrednicząca ujaлvnia się Avidocznie ЛУ całym dziejoлvym roz\voju ludzkości.W tym rozwoju sztuka nie jest bynajmniej samem urzeczywistnieniem ideału, jak Avielu sądzi, i jak uczył idealizm romantyczny z pierwszej połowy zeszłego лvie- ku. Sztuka sama nie urabia źycioлvej rzeczyлvistości. Ta ostatnia nie staje się utworem artystycznym. Fak­tyczne przekształcenie rzeczywistości \vedług potrzeb i pragnień człowieka nie jest dziełem sztuki лу ścisłem znaczeniu tego słowa, dziełem tego lub oлvego poety, artysty, lecz jest wynikiem pracy kulturalnej licznych pokoleń, т1Ьоп0лл̂  ludzi, zjednoczonych we лузроЫуш celu polepszenia луагппколу sлyego bytu.Nie sztuka, lecz олуа praca kulturalna obrabia ka­mienie, р1алу1 żelazo, karczuje lasy, uprawia rolą, jedno­czy ludzi, oswaja znyierząta, \yznosi doinoAyshva, buduje miasta, wytwarza przemysł, handel, Aviedzą, a przy po­mocy Ayszystkich tych czynnikÖAV ролуоИ, stojanioAAm zmie­nia stosunki społeczne, na^yet zeAAmątrzną jmstać ziemi i zbliża sią do AyytAAmrzenia warunków, umożlhyiających coraz pełniejszy rozAyój życioAvych zasobÓAÂ  człowieczeń- StAAm.W tej pracy kulturalnej przyjmuje czynny udział całe społeczeńshyo od najprostszego robotnika aż do
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prawodawcy i mqza stami, kierującego naлvą panshvo- wą. Bez energicznego wysiłku wszystkich Avarstw spo­łecznych л¥ zaznaczonych kierimkacłi, гаолуу być nie mo­że o zada\Amlającein przekształceniu twardycii луагипколу życia na lepsze.Ale ta ostateczna robota kulturalna całego społe­czeństwa dokonyyi^a siq \vedług owych Avytycznych avzo- 
rów, o których толлйИвту poAvyzej, a które oznaczamy mianem ideałótv. Kultura jest to przekształcenie życio- 
wej rzeczywistości лvedług poti’zeb i pragnień, znajdu­jących 8Л¥0] лvyraz w ideałach danego społeczeństwa, narodu, czasu.Te miliony jednak ludzi, spełniających najrozli- czniejsze funkcye w ustroju społecznym, a pracujących л¥ różnych zakresach nad zaspokojeniem jego naglących potrzeb, nie mogą w sлvej robocie Ыеголуас siq wyłą­cznie \vłasną sллюją jednostkoAvą myślą, ani bezpośred- niemi poryAvami najszlachetniejszego naAvet uczucia. StosoAAmie do zaznaczonego poAvyżej pochodu idealiza- cyi rzeczyAvistości, potrzebują oni koniecznie AAudzialnych i dotykalnych modelÓAAg na których l)y siq AA"zoroAA'ać mogli, któreby przedstawiały av obrazie AÂ spóIne cele ich zabiegÓAAą jednocząc ich rozstrzeloną energią i za­chęcając do AÂ ytrAAmłej pracy około AAASpólnego dzieła.A dziełem tein ma być postęp kultury, materyalnej i mo­ralnej, noAÂ y krok AV urzeczyAvistnieniu najAA^zuioślejszych aspiracyj rodu ludzkiego.I  tu AAdaśnie AÂ ystępuje na jaAV cała doniosłość sztu­ki dla życia społecznego.Sztuka nie zmienia AvpraAvdzie bezpośrednio danych AAurrunkÓAV bytu па lepsze, ale każdy praAAulziAvy arty­sta, poeta, jako przedstaAviciel życia umysloAvegp, swego^^ .̂
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społeczeństwa i jego rzecznik, \vyraża nhvoraini swemi najgłębsze jego potrzeby i dążności i луу/лгас/.а przez to \vytyczne punkta jego działałności życiowej, jego pos­tępu ЛУ kierunku przekształcenia rzeczyлvistości лvedług OAvycti Avymagail.Ztąd to pochodzi, że każde praAvdziwe dzieło sztu­ki podnosi AAudza, słuchacza, przejmującego się jego tre­ścią, napełnia go serdeczną radością, bo ma charakter proroczy, Avyprzedza poAAmlny pochód dziejÓAAg'budzi na­dzieję łepszej przyszłości, bo jest AÂ zorem, przyŚAAÓeca- jącym społeczeństAVu aâ̂ ]Агасу codziennej około uszla­chetnienia samego siebie i polepszenia AAurrunkÓAÂ  SAve- go bytu i rozAVoju. D zięki takim AÂ zorom, każdy noAÂ y pracoAAUiik, Avstępując na arenę życia, przejmuje się du­chem, ożyAviającym AA^szystkich, i działa ochoczo, aâ po­czuciu SAAmj łączności z Aviększą całością, aa" przekona­niu, że nie jest samotnym, odosobnionym, że Avraz z nim miliony pracują aâ tym samym kierunku, nad tern sa­mem dziełem,-—nad lepszą przyszłością ogółu.
ny tego punktu Avidzenia, s;̂ ztuka ĵ i’ f̂'̂ ^̂ ’taAAda sięnam jako przyobleczenie ideału av pozory rzecz}wvisto- ści Av celu poglądoAAmgo Avykazania potrzeby i możności jego istotnego urzeczyAAÓstnienia aâ życiu. Staje się ona przez to antycjąAacyą, AA^yprzedzeniem lepszej przyszłości.Poeta, artysta, przejęty do głębi SAVoiin poglądem na ŚAAÓat, SAAmją oceną danycli AÂ arunkÓAÂ  bytu, a Avięc swemi ideałami, pragnie aa" swych utAvorach nadać tym ideałom formę plastyczną, zbliżającą się do rzeczyAAU- stości, i domaga się, aby życie poszło av jego ślady
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i ukształtowało się лл êdług jego wzoru. Utлvoralш swe- mi poeta, artysta глугаса się do społeczeństwa i л¥о1а: „O to co możecie zrobić z suroлvych sił przyrody; z sa­mych siebie, ze swego życia i swych, dziejów, gdy za- Aviadniecie samemi sobą i SAÂ em otoczeniem, gdy zosta­niecie twórcami!^Nie trudno spostrzedz, że to stanoAvi aâ samej rze­czy istotę sztuki, uAA^ydatniającą się aâc AAASzystkich utwo­rach praAAułziAÂ ego artyzmu. Każda ze sztuk pięknych 
w inny sposób, przy pomocy odmiennych środkÓAv, speł­nia jednak tę samą funkcyę aâ życiu umysłoAÂ em społe­czeństwa i przyczynia się do jego rozAA ĵu we. Avskaza- nym kierunku.ŚAAdadczy o tern naAvet pobieżny przegląd dziejÓAV artyzmu.

najodleglejszej przeszłości, na dalekim Avscho- dzie, gdzie stała kolebka naszej kultury aryjskiej, poja- Aviają się pieiw^sze, najstarsze sztuki piękne, poe:^ya i budownictwo i ujaAAmiają już na tysiące lat przed naszą erą dążność do ukształtoAA^iiia Avytycznych AYzorÓAA- uszla­chetnienia człoAAńcka i polepszenia AvarunkÓAÂ  życia spo­łecznego.Pieśni Rig-Wedfj we wzniosłych polotach fanlazyi AA ŷtAvarzają z objaAAmAAr przyrody ideały bogÓAAę z bogiem ŚAAńatłości, Dyausem, — późiiiejszym Zeusem — na czele, i domagają się nie tylko, aby człoAAÓek poszedł aâ ich ślady, ale nadto, aby całein SAAmm życiem, saaû  ofiarno­ścią i inodlitAvami, pomagał bogom aa" zwalczaniu złego i przyczyniał się przez to do udoskonalenia AA^szechsAviata.
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w  późniejszych czasach takie лУ8раша1е epopeje indyjskie, jak Ramajana i Mahaharata, przy opowieści tragicznych луа1к i sprzeczności życia ludzkiego, urabia­ją ponętne ideały miłości i лvierności косЬапколу, przy- mązania braterskiego, męztwa i męczeńshva.Dalszy rozwój literatury pięknej aż po nasze cza­sy, w liryce, poл̂ deści i dramacie, rozszerzył \vprawdzie i zagłębił zakres Dvórczości poetyckiej, ale nie zmienił jej pierwotnego charakteru, który polega na ujawnieniu zapomocą słowa najgłębszych, poruszeń serca, jego tę­sknot, walk, pragnień i aspiracyj, a л\йе̂ с jego ideałÓAV, jako лvzoróлv, domagających się życiowego urzeczywi­stnienia.Z przechyległego punktu wyjścia zmierza także już od najdawniejszych czasó\v do tego samego ogólnego celu najbardziej realistyczna ЛУ8Г00 sztuk pięknych, archi­
tektura. Nie zadawala się ona zaspokojeniem takiej nie­zbędnej j)otrzeby życia, jaką jest лvzniesienie dachu nad głową, lecz począAvszy już od pieiW'otnego budoAvnictwa dreAvnianego w Tndjach, aż po chwilę obecną, oddaje się również na usługi idealizmu. AVięc nie myśli tylko0 Avzniesieniu siedzib dla ludzi, ale i dla bogów, a ma­jąc na oku możli\vie pełne życie człoлvieka na \vzór bo­gów, лvystawia z biegiem czasu obok śлviątyń i Avspa- niałe pałace, oraz przybytki dla nauki, sztuki i лvszel- kich wyższych objawÓAV лу postępie kultury.Każdy z utworów architektury лл̂ yprzedza przyszłość1 Ayskazuje kierunek, w którym się rozwinąć poлvinna.
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w Grrecyi Avyzwoliiy siq następnie z objęć bu­downictwa i poezyi' ЬллЬе dalsze siostrzyce artystyczne; 
rześba i sztuka dramatyczna, czyli aktorstwo. leli istotę stanowi samowiedna indyлvidualność, która w swej peł­ni rozwinęła się dopiero wśród Greków.

Rzeźba pierwiastkowe odgтyл¥ała tylko rolę orna­mentu, mvydatniającego konstrLdccyą architektoniczną; ale z czasem przybrała charakter odrębnej sztuki, pod­noszącej kształty ciała ludzkiego i giętkość jego ruchów do ^vysokosci ideału i przez to stała się plastyczną apo­teozą samoistnej osobistości л¥ jej zeAvnętrznej postaci, jako zлvierciadle duszy. Dusza jednostkowa, indywidu­alność, krystalizuje się w utworach rzeźby, kamienieje, nie tracąc jednak nic na swej weлvnętrznej treści, na głębokości i mocy влуусЬ poruszeń. Przecbvnie, to лvszy- stko, co jest znamieniem samodzielnej indyлvidualności, stojącej o л^dasnych siłach, opartej na własnych podsta- \vach, znajduje w rzeźbie najlepszy wyraz. To też Gvór- czość artystyczna posiłkuje się nią dla uosobienia bogów, оЬ]ал¥0л¥ przyrody i ducha, oraz dla odtworzenia boha­terów, wielkich obywateli, poetów, artystów, uczonych, myślicieli, w ogóle każdej jednostki o rysach wyrazis­tych. Tym trybem л¥skazuje społeczeństwu w sposób plastyczny, czem jest i czem być powinna osobistość, na czem polega jej prawdzma godność, oraz jej istotne znaczenie w życiu.Ten sam indy\¥iduałizm przenika sztukę dramaty­
czną. Wywiązała się ona z poezyi i łączy się też za­zwyczaj z odpowiednim utworem poetyckim. Deklarna- eya i taniec zaznaczają pierwsze jej zawiązki. Ale artyzm dramatyczny \¥yodrębnił się jako sztuka samo-
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dzielna dopiero od сЬлуШ, gdy osobistość aktora, z ca­łym zasobem злуусЬ сгупшколу fizycznych i umysłowych, stała się sama materyałem dla prze*dstaллdenia obcego 
charakteru i odtworzenia jego treści л¥ewnętrznej zapo- mocą dekłamac^d, gestów i akcyi, лу grze głosu, mimiki i шсЬблу. Sztuka dramatyczna jest żywem rzeźbiar­stwem. Л¥ niej artysta rzeźbi z samego siebie obcą oso­bistość, całe bogactwo różnorodnych pobudek i moty- лyów jej działania wśród danych warunków życia.Różni się jednak aktorstлyo od rzeźbiarstwa tem, że nie przedstaлyia osobistości samej лу sobie, oderwanej od naturalnego związku z innemi ludźmi, a Ayięc w odo­sobnieniu, lecz uyyj^datnia właśnie jej żyлyy ZAyiązek ze światem społecznym, лyzajemne na siebie oddziaływanie 
08оЬтк0лу, ich zjednoczenie i лyalkę, ich miłość i nie­nawiść, stanoAyiące treść dramatyzmu życio\yego. Przez to przyczynia się sztuka dramatyczna bezpośrednio do urobienia iiaszych ideałów społecznych, do uprzytomnie­nia ludziom owych лyzoróлy, według których ukształto- луа0 się лу1ппу charaktery, oraz stosunki życiowe, aby przybliżyć daną rzeczywistość do możlhyej doskonałości. Potrzeba tylko uprzytomnić sobie potężny лур1улу teatru na poglądy /.ус1олуе i działalność praktyczną zaróлyno jednostek, jak i społeczeństwa, aby zrozumieć całą do­niosłość sztuki dramatycznej лу  zaznaczonym kierunku. *)

*) Zob. w tym względzie mój wykład publiczny: „O teatrze,“ w study- 
ach estetycznych p. t. Sztuka i  рцЪ ю ^’'
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Ш'üMiakoniec, лу nowszych czasach, począлvszy od epoki odrodzenia, ро]ал¥Йа się na arenie samodzielnego a-rtyzmn trzecia para sztuk pięknych: malarstwo i muzy­
ka. Stanowią one ostatnie ogniwa л¥ e\¥olucyjnym łań­cuchu tA¥Órczości artystycznej; ale na tych ogniwach łańcuch sztuki się nie zrywa, lecz przeciwnie, jednocząc się znowu z pien¥szem ogniwem, z poezyą, tworzy jed­ną A¥spaniałą, nierozerwalną całość, w której dziś już każda część 8к1аполл̂ а może służyć albo za początek dla reszty, albo za ich rn¥ieńczenie.

Malarstwo wywiązało się z pierwotnej polichromii architektonicznej i rzeźbiarskiej. Nadało ono zarysom i barwie, oraz podziałowi śл¥iatła i cieniów znaczenie samoistne, zastępując temi środkami ciężki materyał drzcA¥a, kamienia łub bronzu. Przez to stało się malar­stwo najsл¥obodniejszą A¥Śród sztuk plastycznych, naj­bardziej \¥yzwołoną z ок0л¥ materyalnych. Wszystko, co jest widzialnem, choćby nie było dotykałnem, A¥pada w jego zakres, odtwarza nawet niebo i gл¥iazdy.Więc też korzysta na szeroką skalę z tej swobody; przedstawia, nie tylko przyrodę w oświetleniu artysty- cznem, ale л¥ciela i Boga w kształty zmysłowe; nadto przedstawia cały świat ludzki wraz z zewnętrznem oto­czeniem, A¥ięc chatę wieśniaczą, życie л¥ miasteczku, Ś¥yńątynię z pobożnymi, pałace magnatóл¥ i krółÓA¥; Л¥ге87.с1е powołuje do życia zamierzchłe dzieje narodów, pokazuje im л¥ obrazie, czem się л¥81ал¥Йу, czem były czem są, czem być poc /̂inny! A  л¥ tem Л¥87у81к1ет m¥ydatnia artysta malarz swój pogląd na świat i sto­sunki ludzkie, swój nastrój osobisty л¥га/. z oceną tego,
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со jest i со było, oraz swe pragnienie przekształcenia świata i ludzi na modłę lepszą, doskonalszą.Ten czynnik podmiotoлvy nastroju artystycznego do- pro\vadza muzyka do najwyższego rozkwitu. W niej nastrój jest Avszystkiem!Pierwiastkoлvo łączyła się muzyka’ ze swemi starsze- mi siostrzycami, z poezyą i sztuką dramatyczną, i two­rzyła лvraz z niemi osobną grupę, którą nazAvac można 
sztukami ruchu, motorycznemi, лу różnicy od plastycznych, gdyż ich żyAviołern nie jest spokojna, skrystalizoAyana forma, lecz żywy ruch duszy i ciała. Śpiew zaznacza tę AveAvnętrzną łączność muzyki z poezyą i aktorstwem.Z biegiem atoli czasu, twórczość artystyczna spo- żytkoAvała ton, jako ruch, wyrywający się nie tylko z piersi ludzkiej, ale i z instrumentu muzycznego, i uro­biła z niego materyał dla uzmj^sloAvienia szerokiej skali poruszeń serca ludzkiego. Harmonia we AÂ spółdźAAńęku tonÓAAg i melody a, w ich następ stAAÓe, stały się głÓAAuie- mi czynnikami muzyki, a symfonia iiajAAę̂ ż̂szym AVyra- zem jej samoistności.Tu już artysta przenika bezpośrednio, niejako siłą fizyczną tonu, duszę słuchacza i wywołuje av niej nastrój psychiczny, podobny do swego, bądź AAmsoły, radosny, żartobliwy, bądź smutny, żałobny, ponury; to podnieca energją, zapala do czynu, porywa, л^фrawia av ruch du­szę i ciało, to łagodzi najsilniejsze Avzruszenia, rozbu­dzając sentymentalną zadumę. To też iiiedziAAg że mu­zyka była zawsze i jest dotąd jednym z najskuteczniej­szych środkÓAAg urabiających uczucie ludzkie. Gzem był­by ludek Aviejski bez pieśni; czem dziatwa i młodzież bez muzyki tanecznej; czem żołnierz bez pobudki i mar­szu; czem kościół bez hymnu dziękczjumego ?
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w  tem wszystkiem tkwi Avłaśnie олуа tajemnicza potęga muzyki, która już лу starożytności znalazła po­etyczny луугаг лу podaniu o Orfeuszu. Uśmierza on dzi­kie zwierzęta, porusza głazy влует śpiewem i grą na lirze ! 0  ileż potężniejszym musi być wpływ no\yoczes-nej muzyki, skoro do śpicAyu i liry przyłączyła nieskoń­czone bogactwo instrumentacyi sym fonicznej!
^^4o najgłÓAyniejsze momenta, лу którycłi UAyyda- tnia się ścisły zAAÓązek sztuki z całym rozAyojem kułtu- гаЬгзип ludzkości, a лу szczególności jej oddziałyAyanie na spoleczeilsUyo. Rzecz naturalna, że mogliśmy tu dotknąć tej doniosłej spi-алуу tylko z najogólniejszego punktu Ayidzenia, nie AAulając się лу szczegóły, co луу- magałoby szerszych луулуоп0ллу *) Л¥ celu atoli zaokrą­glenia poAyyższego poglądu, dorzucimy kilka myag0 osobistym stosunku poety, artysty do społeczeństwa.Wiadomo, że лу noAyszych czasach przedstaAAÜciele Uyórczości poetyckiej i artyzmu odzyAyali się niejedno­krotnie z pcAAUią AA^yniosłością o Ayiększości pozostałego społeczeństAAm., jako o „tłum ie,“ niezdolnym zrozumieć ani ich dzieł, ani ich samych.W  tym duchu poAytarzano HoracyuszoAye: Odi pro- 

fanum mdgus (nienaAyidzę ciżby profanÓAÂ ). ÓUytAyorzyło się tedy pojęcie arystokracjd ducha, która żyć może1 poAAunna tylko dla siebie, ау odosobnieniu, nie łącząc się AAmale z ciżbą profanÓAy, patrzących na sztukę jedy-
*) Zob. w tym względzie wspomniane studya estetyczne: „Sztuka г;ргфпо.''̂  
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nie jako na przedmiot bądź pożytku, bądź у.аЬалуу, bez należytego poczucia dla jej prawdzhvej istoty.Starodaлvną zasadą: sduka dla sstuk% zasadą jej nie­zależności od Avszelkicli postronnych tendencyj, pojęto osobiście, wygdaszając zdanie, że poeci i artyści żyją i tworzą tylko dla siebie, a co najлvięcej dla dobrane­go koła duchoAv рокгелупусЬ,*) Reszta społeczeństwa dla nich nie istnieje; to też nie myślą ani o zjednaniu sobie jego uznania, ani o oddziaływaniu na nie лу ja ­kimkolwiek kierunku.AVobec, niestety, zbyt częstych, лу naszych czasach, objaAvow plebejuszoshva лvśród klas nawet inteligentniej­szych; wobec umysłowej ciasnoty filisterstwa, oraz po- wierzchoAvnego gadulstwa dyletantyzmu, występującego zazwyczaj w parze z zarozumiałością bez gran ic,—takie poczucie osobistej лvyższości w ś̂ród umysłów twórczych jest rzeczą nie tylko naturalną, ale często i zupełnie upraлvnioną. Działając na głębsze uczucie, objaAvy te­go rodzaju obudzić mogą tylko Avstręt, pogardę łub po- litoAAmnie dla ich przedstayAucieli. Ich zupełne ignoro- Avanie staje się jedynym środkiem AAWZAAmlenia się z ich natręctAA'a, gdyż poAAmżna choćby najza\A^ziętsza AAmlka z nimi nie jest możliAAup z poAAmdu różnej zupełnie bro­ni i taktyki obydAvóch stron.Umysł podnioślejszy nie chce i nie może posiłko- AAmć się bronią plebejnszostwa, ani taktyką filisteryi i dyletantyzmu; Avięc z takimi przeciAAmikami nie przyj­muje AAmlki, ani porozumienia z nimi nie szuka. OdAvra- ca się od nich milcząco i zamyka się w sobie.
*) o tej zasadzie zob. tamże, str. 93 i nast.-• 2fi



ar}^stokracya ducha; której uprawnienia nikt nie odmówi, prócz owych nizkich шпуекЗлу, zwalcz aj ą- cych z zasady лvszystko, co рггелуугзга ich poziom!Sztuka jest nieлvątpliлvie jednym z najświetniejszych objawów takiej arystokracyi ducha. Л¥ zakres jej twór­czości Avpada często treść nie tylko tak podniosła, ale i tak udelikatniona duchowo, że nie jest dostępną dla szerokich лvarstw рго1ап0лу, a odczutą być może лу spo­sób należyty tylko przez лууЬгапсЬлу. Ja k  nauka za- Aviera w" sobie ргал\т1у, których spopularyzoAvać nie po­dobna, gdj ż̂ przeл¥yższają zdolności i wyrobienie umy- słoŵ e ogółu, tak też i sztuka лу całym 8Л¥ут zakresie nie może się stać udziałem wszystkich łudzi, posiadają­cych dobr}̂  nawet л¥ггок i słuch.Są i w sztuce strony, zrozumiałe jedynie dla spe- cyałisty, artysty lub estetyka; dla tych tylko, którzy nie zada\¥alają się ostatecznym wynikiem twórczości artystycznej, gotowmm dziełem, lecz л¥nikają nadto w tajniki owej twórczości, zaróллn:lo л¥ nastrój duchowy artysty przy doborze i urobieniu treści, jak i л¥ jego technikę, nadającą dziełu odpowiednią formę. Są to czynniki, A¥ytwarzające osobną dziedzinę ezoteryczną artyzmu, o której zwykli widzowie i słuchacze mało co \¥iedzą i dla tego też te czynniki artyzmu na nich za­zwyczaj nie oddział}wają.Krytyka literacka i artystyczna uprzystę]3iiia л¥рга- л¥dzie po części i tę dziedzinę szerszym kołom inteli- gencyi, a л¥ykształcenie estetyczne rozbudza л¥ społe- czeńsh¥ie coraz żywsze zamiłowanie do tych czynników
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sztuki i ich zrozumienie. Z tem Л¥szystkiem, napawać 
sią nią л¥ zupełności i odczuwać jej treść Avszechstron- nie może tylko znawca praл¥dziлvy,

ШШ. if̂ c uznajmy wraz z „nową“ sztuką zarówno ary- stokracyą ducha, jak i ezoteryczną dziedzinę sztuki, przystępną tylko dla wybrańcóл¥. Co A¥ięcej, przyznaj­my, że zaznaczenie tych stron twórczości jest пол¥ут pocieszającym do\¥odem odrodzenia głębszych czynni- к0л¥ л¥е A¥spółczesnej poezyi i sztuce.To л¥Szystko jednak w niczem nie osłabia oллmgo życioл¥ego związku sztuki i społeczeństwa, o którym mówiliśmy poл¥yżej. Zam¥ażmy przedewszystkiem, że i najл¥yższi arystokraci ducha, л¥iełcy л¥ieszczoл¥ie i twórcy л¥ dziedzinie poezyi i sztuki, byli i są zaA¥sze dziećmi s\¥ego społeczeństA¥a, narodu, kość z jego koś­ci, кгел¥ z jego krwi. eTego bóle i radości, jego tęskno­ty i nadzieje przenikają ich umysł i serce do żywego.Czyż by największy nasz A¥ieszcz mógł poA¥iedzieć: „Jestem milion,“ gdyby nie odczuA¥ał głęboko swej du­chowej łączności z całem ]30zostałem społeczeńśtA¥em, gdyby nie żył z niem i dla niego, gdyby nie miał sie­bie za rzecznika jego najA¥yższych ideałów?A  nasz najA¥iększy twórca w dziedzinie sztuki pla­stycznej, Matejko, czyż byłby odtA¥orzył л¥е A¥spania- łych obrazach dzieje SA¥ego narodu, gdyby się nie był przejął jego życioA¥emi dążnościami, gdyby nie był chciał przyjąć czynnego udziału w jego dalszym rozwo-- 28



ju? Przecież on nie był tylko archeologiem, odgrzebu­jącym przeszłość dla przeszłości samej. Odtwarzając Grumvald, chciał być prorokiem, a nie kronikarzem!Podobnież genialny nasz Grotger, czyż nie marzył o lepszych czasach i o л¥iecznym pokoju gdy ryso^val wojnę ?A czemże był 81епИел¥1сг, tлvorząc Krzyżaków, lub Deotyma poлvołując do życia Sobieskiego?
W s a m e j  rzeczy, żaden wielki poeta, art)4sta nie w^yrzekał się synowskiego prz}nviązania do społeczności, której zawdzięczał swe życie duchoл¥e, sл¥Ój nastrój serdeczny, sл¥ą energią p¥Órczą !Ludzie o wyższem uzdolnieniu nie spadają na zie­mię jak meteory, lecz л¥yrastają z gruntu społecznego, są кл¥1а1еп1 swego narodu i składają mu w hołdzie л¥dzięczności swe ut¥¥ory, jako ол¥осе, będące jego włas­nością. Społeczność zaś szczyci się swymi л¥ielkimi sy­nami, a jednocząc się z nimi, odmładza się, nabiera no­wych sił do dalszego postępu л¥ kierunku zaznaczonym przez jej przodoл¥nikóл¥! Tu mowy być nie może o ro- zeiwmniu świętych л¥ięzów natury, jeżeli życie ma się rozл¥inąć zdrowo i czersp¥0, dla dobra tak całego ustro­ju, jak i dla A¥szystkich jego składoл¥ych czynnikóл¥, a A¥ięc i dla dobra przodoл¥nikóл¥ roz\¥oju społecznego.Gdyby oni z powmdu plebejuszów i filistrÓA¥, chcie­li pogardzać calem społeczeńsG¥em, przechYstawiać się jemu jako kasta odrębna, unikająca wszelkiej z niem styczności,—natenczas wkrótce zwyrodniliby się zupeł­nie, umarliby śmiercią głodoл¥ą ducha, AYyschliby i zwię-
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dli, jak кл¥1а1, wyrwany z gleby życiodajnej. Zkądżeby zaczerpali treści dla влуусЬ, utworów? Co zachqcaloby ich do twórczości? W swych Avlasnych duszach, poz­bawionych tętna życia poлvszechnego,—napotkaliby tyl­ko bezdenną próżnią; ich Cyórczośó zaś, Л¥угп1а z ser­decznej miłości dla szerszego ogółu, byłaby monoton­nym objawem sobkostwa i dokonywałaby się w końcu jedynie pod wpły\Amm sztucznego лл̂ узпки.Tylko ciągły odży \̂mzy i ożywiający związek osob­nika, choć najgenialniejszego, ze spoleczeiisüvem, pod­nieca jego twórczość л¥ sposób naturalny i Avzbogaca jego jaźń szerszą osnową do wielkich dzieł. Po za tym związkiem, sztuka byłaby objawem jakiejś wymuszonej hodowli, jakiegoś samorodstwa, лvydającego na ŚAviat tylko utwory jałowe, pozbaл^^one życia i prawdy.
podnosząc tę ścisłą spójnię artysty ze społeczeń­stwem, nie staję jednak bynajmiej po stronie obrońców ciasnego utylitaryzmu i tendencyjności w sztuce.Sztuka ma swoją AAdasną dziedzinę, podobnie jak nauka, niezależną od wszelkich ubocznych tendencyj. A¥iąże się wprawdzie bezpośrednio z życiem społecz- nem, ale stanoAvi jeden z samodzielnych ш^’ап0л¥ tego życia i spełnia релупе, Avłaściwe sobie funkcye, których zastąpić nie można innemi.Jak  serce лл̂ ustroju ciała ma inne przeznaczenie niż mózg,—tak Pvórczość artystyczna, jako charaktery­styczny wyraz idealizmu ludzkiego, stanowi w ustroju społecznym czynność odrębną, różną zupełnie od utyli-
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taniej rachuby, dążącej do zaspokojenia bezpośrednich poti’zeb codziennego życia.Sztuka, z istoty swojej, rvybiega daleko po za cia­sny zakres danej rzeczywistości. Nawet gdy nią sią zaj­muje, nie ma- na oku jej samej, lecz wyraża nastrój podmiotowy poety, artysty, wywołany przez nią. Л¥ tym zaś nastroju, poeta, artysta nie zadawala się tern, co jest, lecz wytwarza sobie swój własny świat, ów świat najgłediszych poruszeń i najwznioślejszych porywÓAV, które stanoлvi.ą duszę jego jestestwa. Wyporviadając ten s\vój nastrój, przekształcając w swych utworach rzeczy- л̂ dstośc л¥edług wymagań sлvego na świat poglądu,—- poeta, artysta prawdzbvy, лvytwarza owe лтаогу idealne,0 których mówiliśmy powyżej; ale Л¥ tej srvojej kvór- czości nie podlega żadnym zgoła tendencyom postron­nym. Jed yną jego tendencyą, zasadniczą jego dążno­ścią jest AYypowiedzieó, odtworzyć w formie najż}W¥Szej, najbardziej poglądowej to, co mu na sercu leży, co go weAvnętrznie niepokoi, co go nagli do tworzenia. On nie pyta, czy uhvór komu podobać się będzie lub nie, jaką korzyść z niego osiągnie on sam lub ktokohviek.Ja k  arfa Eola pod naciskiem poлvietrza, tak on, луоЬес oddziaływającej na niego rzeczywistości, ulega poruszeniom orvych strun, które stanowią jego jestestwo,1 za ich pośrednictwem rvyraża SAroją, — i nic więcej!
le tu лvłaśnie dotarliśmy do niebotycznych л¥у- żyn sztuki.Wszystko w sztuce zależy od duszy artysty; wszy­stko zależy od tego, jaką jest ta dusza, co stanoлvi jej81



treść, na czem się wykarmiło jej życie Avewnętrzne, jakie dążności гараполуа1у лу jej głębiach.Małe dusze nic Ayiełkiego nie stлvorzą.ЛVięc wielkich dusz nam potrzeba, aby stworzyć nową wiełką sztukę.Wiełka zaś dusza żyje życiem sлvego społeczeństwa i ma na sercu jego przyszłość!
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